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Prokuratorzy, oskarżający to procesic.

Proces toczył się w  gmachu Muzeum Narodowego

Tłum y ludności przed gmachem sądowym.

Najwyższy Trybunał Narodowy, sądzący oskarżonych

Erich Dinges składa zeznania. Od lewej oskarżeni: Maksym ilian Grabner, K a rl Hermann Jeschke, Detlef Nebb*.

Galeria zbrodniarzy. Od lewej: A rtu r Liebehenschel, Maria Mandel. Hans Aumeier, Therese Brandel, Alice Orłowski, Luise Helene Elisabeth Danz, Hildegard Marta Lechert.
Foto Gz. D atka , D z ienn ik  Zachodni

Proces katów Oświęcimia dobiega końca. Być może, 
te w chwili, kiedy numer ten będzie w sprzedaży, treść 
wyroku, wydanego przez Najwyższy Trybunał Narodo­
wy znana już będzie całemu społeczeństwu. Wobec tej 
generalnej rozprawy z przedstawicielami najhaniebniej­
szych zbrodni, bledną wszystkie inne procesy, wytoczone 
ludobójcom w państwach, które w latach wojny zalała 
hitlerowska horda Zbrodnie, popełnione przez Niemców 
W Oświęcimiu, pozostaną nu zawsze w ludzkiej pamięci, 
gdyż nawet czasy szalonego Nerona, nawet naiazdy ta­
tarskie na wschodnia Europę nie zapisały sie w historii 
tak krwawo, jak hitlerowski pochód.

Krakowski proces pozwoli wymierzyć sprawiedliwość 
pojedynczym zbrodniarzom, którym udowodniono winy.

Pamiętajmy jednak, że nie tylko oni są odpowiedzialni 
i  — że unieszkodliwienie tych zbrodniarzy nie usuwa 
zbrodni hitlerowskich. Te same siły, które po cichu dopo­
mogły Hitlerowi dojść do władzy i przygotować drugą 
wojną, mającą wytępić naród polski, dziś przeciwdziałają 
demilitaryzacji i denacyfikacji Niemiec, chcąc odbudować 
Niemcy imperia1?styczne i  ponownie sterować, ich eks­
pansje na wschód. Takie typy iak Aumeier, Grab:ier i inni 
żyją dziś spokojnie w anglosaskich strciach okupacyj­
nych i czekają aż znów nadejdzie ich dzień. Z tępieniem 
zbrodniarzy musi wiec iść w parze czujność i solidarną 
walka tych wszystkich narodów, którym bezpośrednio 
zagraża odradzające sie niebezpieczeństwo niemieckie.

Osobną kartę w kronice zbrodni zapisały niemieckie 
kobiety, o których fałszywie rozgłaszano, że zaintereso­
wania ich ograniczają sie jedynie do kościoła, kuchni 
i dzieci. Strażniczki obozu oświęcimskiego, osławionego 
oddziału w Brzezince udowodniły, że potrafią sie posłu­
giwać pejczem i pistoletem, że umieją zabijać i pastwić 
sie nad bezbronnymi.

Popatrzcie r.a twarze morderców, którzy dziś usiłują 
wyprzeć sie winy, mimo że obciążają ich setki świadków. 
Składający zeznania byli więźniowie jeszcze dziś ze zgro­
zą wspominają piekło Oświęcimia i orgie zbrodni, doko­
nane przez oskarżonych.

Wina ich jest tak wielka, że żadna, nawet największa 
kara, niezdoła jej okupić, (hem/
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Społeczna walka z chorobami wenerycznymi
r*
i

T y lk o  n ie liczni wiedzą o roz­
m iarach k lęsk' chorób wenerycz- 
nych._ M ów i j ię  o tym  niechętnie, 
w s tyd liw ie  i najczęściej stosunek 
do tego zagadnienia ma charakter 
emóejanalny. Ludzie hie chcą się 
n m  zajmować z różnych powo­
dów. Jedni na skutek lekkom y­
ślności, in n i z powodu fałszywego 
wstydu lub  zupełnego b ra ku  u - 
świadom ienia o niebezpieczeń­
stwie. Jest jednak pewna suma 
elem entarnych wiadom ości z te ­
go zakresu, k tó re  każdy m usi 
znać, jeżeli chcemy obronić się 
przed tą klęską.

W  okresie bezpośrednio powo­
jennym Stwierdzono w  Polsce

Akcja zwal żania Chorób wene­
rycznych składa się z dwóch za­
sadniczych czynników . Jednym 
z n ich  jest aparat leczniczo-zapo- 
b-egawczy, k ie row any przez pań­
stwo lu b  samorząd, k tó ry  zakłada 
szpitale, przychodnie i  prowadzi 
pracę uśw iadam iającą. Lecz jest 
to ty lk o  po łowa pracy. Drugą po­
łowę m usi w ykonać samo społe­
czeństwo. N a e ży  poznać niebez­
pieczeństwo i  jego sprzym ierzeń­
ców i  wyciągnąć z tego odpowied­
nie  w n iosk i. Trzeba wiedzieć o 
tym , że 80 procent zakażeń nastę­
puje pod wpływem alkoholu, że 
60 procent chorych przerywa le­
czenie przedwcześnie, że ludzie ci

wielkie nasilenie chorych wene- Sl? ^rodłem zakażenia dla
rycznie. Jeżei nawet przyjmiemy , mnych, ze najczęstszym źródłem 
że na skutek częściowego unor- 1 zakażenia je ;t nierząd, że za z i ­
mowania się warunków życiowych 
oraz rozbudowania lecznictwa, 
liczba ich uległa pewnemu zmniej 
szeniu, to i tak .jeszcze otrzymamy 
cyfry przerażające.

Wszystkie ambulatoria i kliniki 
stwierdzają dużą ilość świeżych 
zachorowań, szczególnie na kiłę, 
czyli najgroźniejszą z tych chorób.

® tra ty  w yw ołane chorobami w e­
nerycznymi nie sa tak bezpośred­
nio widoczne, ja k  n,p. w  ostrych 
chorobach zakaźnych, g ruź licy  lub  
raku , w  k tó rych  bezpośrednio za­
grażają życiu. Są one jednak w  
życiu biologicznym narodu znacz­
nie donioślejsze, gdyż ich następ­
stwa dotyczą :iie tylko osób nimi 
dotkniętych, lecz w yw ierają w y­
bitny w pływ n a przyrost natural­
ny ludności, powodując niepłod­
ność lub upośledzenie i zwyrod­
nienie potomstwa.

M im o iż m edycyna rozporządza 
ta k im i środkam i, k tó re  skutecznie 
leczą lu b  zapobiegają chorobie, 
w a lka  z chorobam i w enerycznym i 
w  praktyce napotyka na ta k  znacz 
ne trudności, że w ie le  w ys iłkó w  i 
pracy idzie na m arne. Wróg jest 
cobrze poznany i zbadany, mamy 
również potrzebne środki aby go 
zwalczyć, a jednak — jednak ja k ­
że często staje się on n ieuchw ytny 
lub  niedosięgalny, ponieważ z n a j­
duje licznych i silnych sprzymie­
rzeńców.

każenie osoby zdrowej ponosi się 
nie tylko odpowiedzialność moral­
ną, ale również karną, że każde 
źródło zakażenia należy zgłosić le­
karzowi aby jak  najprędzej pod­
dać je leczeniu.

Podstawą a k c ji zwalczania cho- 
.ób w enerycznych jest udostępnie­
nie każdemu chorem u wszystkich 
sposobów leczenia, zaś je j istotą 
w y k ryw a n ie  źródeł zakażenia. 
Szereg czynn ików , ja k  propagan­
da przcciwweneryczna, przeciw a l­
koholowa, w a lka  z nierządem i  lę ­
ka rsk ie  badania kon tro lne  m ają 
znaczenie pomocnicze.

Akcja ta dotąd była znacznie 
utrudniona z powodu braku pod­
staw prawnych, dopiero wydanie 
dekretu o zwalczaniu chorób we­
nerycznych z dnia 16. 4. 1946, sy­
tuację radykalnie zmieniło. Przed 
wojną ostrze akcji skierowane by­
ło na walkę z nierządem zawodo­
wym, domniemanym głównym  
źródłem chorób wenerycznych. 
Doświadczenia wykazały jednak, 
że nie prowadzi to do celu, ponie­
waż nierząd zawodowy stanowi 
tylko nieznaczny odsetek źródeł 
zakażenia, nierząd zaś tajny jest 
bardzo trudny do ujęcia. Dlatego 
też, op ierając się na now ym  de­
krecie, p rzy p lanow aniu  a k c ji 
prźeciww enerycznej, obok p o ­
wszechnego udostępnienia lecznic­
twa, należy położyć nacisk na w y ­
latywanie źródeł zakażenia.

M in is ters tw o Z drow ia  p rzyw ią ­
zuje w ie lką  wagę do alceji przeciw  
wenerycznej. -W pierwszym rzę­
dzie realizuje się zasadę bezpłat­
nego lecznictwa chorób wenerycz­
nych we wszelkich placówkach 
lecznictwa społecznego. Przy w ię­
kszości Ośrodków Zdrowia istnieją 
specjalne poradnie, których zada­
niem jest nie tylko rozpoznawa­
nie i bezpłatne leczenie każdego 
chorego, zgłaszającego się, aie rów  
nież wykrywanie źródeł zakażenia

i kontrola szpitalnego leczenia.
Pt ócz tych placówek is tn ie ją  przy 
szpitalach w  teren ie oddziały
skórno-weneryczne, do k tó rych  
k ie row an i są chorzy, wym agający 
hosp ita lizac ji —  również bezpłat­
nie.

Nowe zdobycze w  dziedzinie 
lecznictwa chorób wenerycznych 
znacznie mogą u ła tw ić  w a lkę  z 
n im i. Jest to szczególnie ważne w  
walce z k iłą , k tó ra  wym agała do 
niedawna w ie lo le tn iego leczenia.

Zastosowanie metod nowych, m ię ­
dzy in n y m i pe n icy lin y  w  odpo­
wiednich dawkach nie tylko
znacznie skraca okres leczenia k i ­
ły , ale co jest najważniejsze, ogra­
nicza okres je j zakaźności w  cza­
sie leczenia do k ilk u  tygodni.

Doświadczenia nad stosowaniem 
nowych metod leczniczych za 
granicą, w  szczególności w  
Ameryce, w ykaza ły  ogromną do­
niosłość ich d la  społecznego zw a l­
czania chorób wenerycznych. Wo­

bec tego M in is te rs tw o  Zdrowia 
przygotowuje w ielką akcję spo­
łecznej w alk i z kiłą. w  oparciu o
nowoczesne lecznictwo. Do w spó ł­
udzia łu  w  a k c ji pow o łan i zostaną 
wszyscy lekarze. P lan zam ierzonej 
a k c ji spotka ł się z n iezw yk le  
p rzychy lnym  przyjęciem  ze strony 
rządu, zaś przedstaw icie l Ś w ia to­
w ej O rgan izacji Zdrow ia, p łk . d r  
H. J. Ladę, baw iący w  Polsce, o- 
biecał daleko idącą pomoc m ię­
dzynarodową dla  je j wykonania .

Co kra j — to inny ślub
O bardzo ciekawych zwycza­

jach, panujących w  różnych za 
kątkach globu ziemskiego, a po­
przedzających połączenie się m ło. 
dej pary węzłem małżeńskim, p i­
sze na lamach czasopisma „E s- 
q u i  r  e“ Juliusz Archer.

Gdy w Indiach młodzian żako- 
?ha sję w  dziewczynie, posyła do 
je j rodziców przyjaciela aby zba, 
daj, czy sytuacja dla n]ego, jako  
„starającego się“, jest pomyślna. 
Jeżeli przyjaciel wraca z odpo-

Ojciec h ind usk ie j dziewczyny nie 
pow ie „ ta k " ,  p ó k i n ie  usłyszy r y ­

k u  k ro k o d y la . . .

Elektryczność na codzień
Elektryczność, a raczej e lek tro ­

technika, przyn ios ła  ludzkości w y ­
na lazki, dające się stosować w  
na jrozm aitszych dziedzinach ży­
cia. Śm iało można powiedzieć, iż 
urzeczyw is tn iła  ona na jfan tastycz  
niejsze pom ysły ow ej dobre j 
w ró ż k i ze starych baśni.

W iem y z h is to r ii, że przesłanie 
wiadom ości z M ara tonu ' do A ten
0 zw ycięstw ie G reków , w  *>. 490 
przed Chr. wym agało, p rzy  od le­
głości 42 km , około * godzin czasu
1 k o s z to w a li. życie ludzkie . Ż o ł­
n ie rz  a teński zdoła ł w ym ów ić  t y l ­
ko jedno słowo: „zw yc ięży liśm y" 
i  pad ł m a rtw y  z wycieńczenia  
d ług im  biegiem.

Dziś < olę gońca, k tó ry  przenosi 
wiadom ości na dowolne odległości 
i  w  n iezm iern ie  k ró tk im  czasie 
spełn ia elektryczność. Skonstruo- 
i ° any  i > r. 1837, przez Samuela 
Morse‘a, p ierw szy zda tny do uży t­
ku  te legra f e lektrom agnetyczny  
nadaw ał 10 słów w  ciągu jedne j 
m in u ty . Ulepszone nowoczesne a- 
pa ra ty  p o tra fią  przesłać mecha­
nicznie 300 słów na m in u tę ! Jeże­
l i  zważym y, że człow iek zdoła w y ­
m ów ić co na jw yże j 100 słów w  
ciągu m in u ty , zrozum iem y co zna­
czą powyższe c y fry !

Ta sama elektryczność, k tó ra  
rozprasza fiem n ośc i, ośw ietla jąc  
nasze m ieszkanie, oddaje nam  n ie ­
ocenione us ług i i  w  innych  dzie­
dzinach gospodarstwa domowego

elektryczna. K uchn ie  tak ie  są n a j­
rozmaitsze  —  od z w y k łe j kuchen­
k i je dn op ły to w e j do całych u rzą ­
dzeń, składa jących się z k ilk u  
p ły te k  grze jnych, na k tó rych  go­
tu je  się i  piecze.

N ie  można w  ty m  w yliczen iu  
pom inąć także poko jow e j lodow n i 
e lektryczne j, k tó ra  p racu je  ca łko­
w ic ie  autom atycznie, bez żadnego 
nadzoru i  hałasu, M a ły  m otorek  
e lektryczny za insta low any w  
ze lek try fiko w a n e j kuchn i w ykona  
szybko tak ie  prace, ja k  m ie len ie  
mięsa, kaw y, kręcenie lodów, czy­
szczenie i  ostrzenie noży itp .

Całą wartość p iecyka e lek trycz­
nego ocenić p o tra fim y  dopiero w  
zim ie. P ie cyk i te, działające na 
za,sadzie krążenia ciepła, s ta ły  się 
n iezw yk le  popu larne naw et tam, 
gdzie pożądane jes t m aksim um  
bezpieczeństwa, ja k  w  pokojach  
dziecinnych, łazienkach itd . N a j­
nowsze modele ta k ich  p iecyków  
posiadają n iek iedy e lektryczne  
w e n ty la to ry , przyspieszające k rą ­
żenie pow ietrza.

Pralka bez obsługi

Ułatwienia dnia 
codziennego

Nieoceniona jes t elektryczność, 
gdy chodzi o u ła tw ie n ie  różnych  
jeszcze innych  czynności w  gospo­
darstw ie  dom owym . U trzym an ie  
czystości w  m ieszkaniu daje się 
ła tw o  osiągnąć p rzy  pomocy od- 

I kurzaczy. W y fro te ro w an ie  podło- 
j gi, a naw et w yw ió ro w a n ie  i  po- 
I le row anie  n ie  przedstaw ia p rzy  
iz e le k try fik o w a n iu  w iększych tru d  

, ności.
Zdajem y sobie chyba doskonale i , , .. , . .

sprawę, ja k  u ła tw ione  jest życie  2 r '-â bardz^  T opu la r-
w  m ieszkaniu, k tó re  posiada ze. ^ V c h  przyrządów  e lek tryczn ym  
le k try fik o w a n ą  kuchn ię  i  szerco ™ „każdym  n iem a l m ieszkaniu jest 
przyrządów e lektrycznych , prze- tzelazk°  do prasowania. Nowocze- 
znaczonych do celów ąospodar- i sne 2c!a2fiü elektryczne zaopatrzo­
n y c h . Potrzeba nam  wody górą- I «  term ostatyczną kon tro le , 
cej, w łączam y' im b ry k  e lek trycz- i . . .  k tó re j p rą d  zostaje autom a- 
ny i  oto ża k ilk a  m in u t m am y 1 w yłączony z chw ilą , gdy
świeżo zaparzoną gorącą herbatę  t temperatura^ osiągnęła pożądany 
lub arom atyczną kawę. M ieszka- Ropień. M a ją  one rów nież u rzą- 
n ia  ze lek try fikow ane  m a ja  często . enie, pozwalające regulować  
zainsta low any tzw . bo jle r albo tem peraturę  stosownie dopraso- 
w a rn ik  e lektryczny, k tó ry  w  c ią - w af le0°_ m a te ria łu  jedw abiu ,
gu całego dn ia  dostarcza gorącej 
w ody o tem peraturze do 90 stopni.

P raw dziw ą wygodą i  oszczędno­
ścią d la  pań. dom u -jest kuchn ia

w e łny, baw ełny etc.

W ostatn ich czasach wchodzą w  
użycie coraz bardzie j p ra lk i e lek­
tryczne. k tó re  p iorą , płuczą i  w y ­

żym ają bieliznę, n ie  wym agając  
p raw ie  żadnej obsługi. Jeden z 
m odeli, zasługujący na szczegól­
n iejszą uwagę, w yg ląda ja k  duża 
w irów ka . Przez okrągłe d rzw icz­
k i w rzuca się b ie liznę do dużego 
perforowanego kotła , k tó ry  za po­
mocą elektrycznego m oto ru  u trz y ­
m any jest w  ruchu  w iru ją cym . 
K oc io ł ma na sw ej w ew nę trzne j 
pow ie rzchn i stopnie, ta k  że b ie liz ­
na podnosi się p o w o li i  gdy do­
chodzi do najwyższego punktu , 
spada z pow ro tem  do m y d lin . O - 
siągnięto w  ten sposób łagodny  
ruch  ob ro tow y b ie lizny  w ew nątrz  
kotła . Na koniec dz ięk i szybkiem u  
ruch ow i w irow e m u cy lind ra , zo­
staje b ie lizna odrzucona na ze­
w nętrzną  stronę a zaw arta  w  n ie j 
woda  —  przez s iły  cen try fuga lne
—  wydm uchana. B ie lizna  jes t na 
w p ó ł sucha i  gotowa do prasowa­
nia.

W ie lk ie  znaczenie m a rów nież  
czyszczenie odzienia roz tw o ram i 
chem icznym i. Skonstruow ano w  
tym  celu w iru ją ce  ko tły , nape ł­
nione rozczynem, usuwającym  
tłuszcz i  b ru d  z odzieży. Rozczyn 
zostaje autom atycznie w ydesty lo - 
wany, a ub ran ia  w yg ląda ją  po­
rządnie i  świeżo.

Jeżeli chodzi wreszcie o up rzy ­
jem nien ie  godzin odpoczynku, to i  
tu  e lektryczność spieszy nam  z 
pomocą: te le fon, apara t rad iow y  
lub  gram ofon e lektryczny  dostar­
czają ro z ry w k i, w yb o ro w e j m uzy­
k i lub  w iadom ości z całego św ia­
ta.

Coś dla ducha
Jeszcze w  r. 1881 na jw iększą  a- 

tra k c ją  W ie lk ie j W ystaw y P a ry ­
sk ie j b y ł te le fon, w ynalez iony  
przez G raham a B e lla  w  r. 1876. 
Każde większe m iasto posiada dziś 
centra lne stacje telefoniczne, a 
liczba abonentów sięga m ilionów .

W arun k i powojenne og ran iczy ły  
w ykorzystan ie  elektryczności w  
życ iu  p ryw a tn ym  różnych państw. 
Okres ten  —  w y b itn ie  prze jśc iow y
—  m in ie  szybko i  znów e lek trycz­
ność, ja k  owa dobra w różka  z ba j 
k i, będzie nam  nieograniczenie u -  
ła tw lać  i  up rzy jem n iać życie.

L. W y g r  z y w a 1 s k  i

wiedzją twierdzącą, młody H in ­
dus udaje się osobiście do domu 
swojej „przyszłej“. Jeżeli przy 
tym przebiegnie mu przez drogę 
kot, l|s, albo wąż, zawraca ; cze­
ka na „lepszy“ dzień.

Aby ®ię przydobać rodzicom 
dziewczyny, przynosi im  w  da. 
rze tkaniny, orzechy kokosowe i 
szafran. Ojciec dziewczyny jed­
nak dopóty nie udziela odpowie­
dzi, wyrażającej zgodę na ożenek, 
dopóki nie usłyszy ryku kroko­
dyla. Ponieważ w  Indiach stwo­
rzeń tych n|e brak, młodzieniec 
zazwyczaj nie musi czekać długo 
na oświadczenie przyszłego te­
ścia, iż „krokodyl przemówił“, i 
że dni jego kawalerstwa są już 
policzone.

Chińczycy są znani z wyracho­
wania, z jak im  podchodzą do 
spraw matrymonialnych. Rodź;!-, 
cc zaręczają dziecię gdy te są< je­
szcze niemowlętami, albo liczą 
najwyżej po k ilka  łat iycia; Czę­
sto zaręcza się ze sobą dzieci, k tó ­
re dop-ero m ają przyjść na świat. 
Oczywiście umowa jest w  takich 
wypadkach dotrzymywana jedy­
nie wówczas, jeżeli urodzi się 
dwoje dzieci płci odmiennej. N a­
rzeczona w idzi po raz pierwszy 
swego przyszłego męża zwykle 
dopjero w  dniu ślubu.

U  Beduinów ojciec dziewczyny 
nie tylko przeprowadza wszelkie 
pertraktacje, poprzedzające ślub, 
lecz nawet zastępuje przy nim  
oblubienicę. Przypuśćmy, że mło­
dy Arab, A li Den, chce się oże­
nić. Omawia najpierw z ojcem 
wybranki swego serca sprawę 
posagu, który płaci on, a nie o j­
ciec dziewczyny. Potem sprowa­
dza notariusza publicznego. Urzęd 
n jk  kładzie prawice ojca narze­
czonej i Alego na turban tego 
ostatniego i pyta ojca: —» Czy 
chcesz wydać swoją córkę za A le­
go Bena?

nymj butelkami, co jest dobrym 
znakiem, młodzian posyła uko­
chanej przez „umyślnego“ dwa 
kaw alkj tkanin. Jeżeli dziewczy­
na przyjmie materiały, pozostaje 
jeszcze jedynie do omówienia z 
je j ojcem kwestia ceny kupna.

Na Sycylii wszystkie sprawy, 
związane z oświadczynami, przy­
szłym małżeństwem, posagiem i 
ślubem załatw ia z reguły z ram ie, 
nia starającego się jego matka, 
bezpośrednio z matką dziewczy­
ny.

W  wielu krajach zagadnienie 
zdobycia ręk i ukochanej spro­
wadza się do kwestii siły. W  Greń 
landii wschodniej zakochany liski 
mas zakrada się w  nocy do na­
miotu wybranki swego serca, ła ­
pie ją  za włosy i wlecze do swo­
je j siedziby. Dziewczyna winna  
przy tym bronić się { krzyczeć, 
w  przeciwnym bowiem razie na­
raża się na zarzut, że jest n je-

nionego“. Młodzieniec musi go* 
nić dziewczynę po lesłe. N£e w ol­
no mu przy tym potknąć się lub 
upaść. Zazwyczaj dopędza z ła t­
wością dziewczynę, która tylko  
udaje, że ucieka. Na Filipinach 
natomiast stosuje się grę „w  cho-

Panna z m urzyńskiego plem ienia  
w  A fryce  zachodniej, na znak 
zgody p rz y jm u je  od w ys łann ika  
ukochanego dw a k a w a łk i tk a ­

n in y  . . .

Stary Arab, uradowany myślą 
o posagu, daje odpowiedź po. 
twierdzającą. Z kolei notariusz 
zadaje Alemu pytanie: —  Czy 
pojmiesz tę dziewczynę za żonę?

Młodzieniec oczywiście pota. 
kuje. Przezorny notariusz zadaje 
im te same pytanja po raz wtó­
ry, aby każda ze stron dobrze zda­
w ała sobie sprawę z tego, co czy­
ni. Na tym kończy się oficjalna 
część zaślubin, o których oblu­
bienica na razie nic nie wie, a 
dowie się dopiero wówczas, gdy 
notariusz zarzuci je j na ramiona 
kaftan i oznajm i: —  Im ię Allaha 
niechaj będzie z tobą, a A li Ben 
niech się przez całe życie cieszy 
tobą!

Oblubienica zazwyczaj stara się 
uciec, inne kobiety jednak łapią  
ją  j przyprowadzają do prawowi­
tego małżonka.

Wśród plemion murzyńskich w  
Afryce zachodniej panuje zw y­
czaj, że miody Murzyn, chcący 
sję ożenić, wysyła do przyszłego 
teścia posła z dwiema butelkami 
rumu. Jeśli goniec wróci z próż-

W Grenlandii wschodniej zako­
chany Eskimos łapie swą najdroż­
szą za włosy i ciągnie do swego 

namiotu. . .

skromna. Rodzice bynajmniej nie 
spieszą je j z pomocą, gdyż w ie­
dzą z góry, że jeżeli mąż nie przy 
padnie je j do gustu, to tak mu 
„um ili“ życie, że wkrótce odeśle 
ją  z powrotem do domu rodzin­
nego. Jeżelj oblubieniec jest ma­
łego wzrostu i  słaby fizycznie, 
zwyczaje zezwalają, aby dobrał 
sobie k}lku przyjaciół, którzy 
udzielą mu pomocy w  ceremonii 
„porwania“.

U  Maorysów w  Nowej Zelandii, 
zaślubimy odbywają się w  formie 
przeciągania dziewczyny na swo­
ją  stronę. Zwycięża ten z dwu 
kandydatów do je j ręki, który 
jest silniejszy. Biedna ofiara ma 
potem często ramiona wyrwane 
ze stawów \  przez długie tygo­
dnie nie jest w  stanie nim i w ła ­
dać.

W  Indiach środkowych oblu­
bieniec musi porwać narzeczoną 
i  przewieźć ją  przez rzekę tak, 
by n ik t ich obojga nie zauważył. 
Jeśli zdoła to zrobić, rodzice je j 
i  jego udzielają młodej parze b lo . 
goslawi eństwa. Skoro jednak 
pech sprawi, że ktoś jest świad­
kiem porwanja, małżeństwo nie 
dochodź] do skutku, a niedoszły 
żonkoś dostaje baty od swego ro-

Na Wyspach Małajskich obrzęd 
ślubu zastępuje często gra „w go-

Na F ilip in a ch  stosuje się grę w  
„chow anego"., ,

Na wyspach Salomona dziewczy­
n ie  dopiero wówczas w o lno  jes t 
po jąć męża, gdy bez skarg i po­

z w o li na p iękn y  ta tu a ż .. .

wanego“. D z i e w c z y n a  przed 
wschodem słońca ukryw a się w  
lesie. Narzeczony w  godzinę Póź­
niej idzie ją  szukać \  musj_ zna­
leźć ukochaną, zanim słońce wzej 
daje. Rzecz prosta i w  tych w y ­
padkach wszystko zależy od te­
go, czy dziewczyna chce być od­
naleziona. *

Wśród dzikich na Formozie pa­
nuje pełne okrucieństwa przeko­
nanie, że mężczyzna, który chce 
się ożenić, musj wykazać, że Jest 
silny. Tylko takiemu, który przy­
niesie naczelnikowi plemienia gło- 
Wę człowieka, należącego do sąsie­
dniego wrogiego szczepu, w ol­
no jest udzjelić zezwolenia na za. 
warcie ślubu. W  przeciwieństwie 
do tego na Wyspach Salomona 
wymaga się męstwa od kobiety. 
Dziewczynie dopiero wówczas 
wolno jest pojąć męża, jeżeli po 
zwoli sobie bez skargi wytatuo­
wać ostrym nożem całe ciało,

W  niektórych okręgach Au­
stralii kandydat na męża wciska 
ukochanej do rę k i srebrną monę-

W wioskach holenderskich, siara* 
jący trzyma niezapaloną fa jkę  *

prosi dziewczynę o zapałki...

tę, zawiniętą we wstążkę i  w  pa­
pier. W  razie, jeżelj dziewczyn^ 
chce dać konkurentowi „k o s z a “ , 
zwraca mu w  ciągu trzech d®  
pieniądz. W  przeciwnym wypad­
ku młodzieniec może sję oświad­
czyć oficjalnie.

W  niektórych wioskach holen­
derskich starający się odwiedź» 
dom dziewczyny, która mu 
podoba, i trzymając w  zębach* di*’ 
zapaloną fajkę, prosi ją  o zapad­
kę. Dobry ton wymaga, 
dziewczyna nie spełniła be®' 
zwłocznie jego prośby, lecz ka­
zała mu przy chodzić kilkakrot­
nie. Jeśli w  czasie piątej lub szó­
stej w izyty młodzieniec otrzy«1® 
wreszcie upragnioną zapałką 
wolno mu sję oświadczyć, pr*v 
czym jednak nje może zapd®}® 
fa jk i. Skoro zaś uje dostań* 
ognia, idzie szukać zapałki u f" ' 
»e j dziewczyny, {wm)



NH 50 (ŚWIAT I ŻYCIE) DODATEK TYGODNIOWA7 „DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ m

M m m fq g m M i  i M im y s J o w e
K o n k u r s  l i Ä S ' i ’ a a g  c r j Ä i A r i * »52 Konkurs 

Rozrywkowy i Autorski
Część IV .

Następna część K onku rsu  ukaże 
się W hum ćfze św iątecznym  „D z ien ­
n ika  Zachodniego'*,

l l .  Im ie n in y  Basi — p k t. i
— D żiś ia j m o je  im ie n in y  — rzekła 

Basia. W yją łem  banknot 500 z lo tow y 
i pow iedzia łem : -  Kup sobie ty le  de­
ka cuk ie rków , i ić  masz dziś la t. — 
Basia w róc iła  w k ró tce  z cuk ie rkam i 
i p rzyn iosła  139 zł. reszty I le  ła t m ia ­
ła Basia, ile  kosztowało' d k  cu k ie r­
ków?

K . K R ZY ŻÓ W K A  S ZK IE LE TO W A  
— p k t. 3.

(Ul. J. O w idzk i)
P rzy  rozw iązaniu  k rzyżó w k i szkie­

le to w e j należy oprócz odnalezienia 
w yrazów  w edług podanych znaczeń, 
»o tw orzyć równ ież położenie czar­
n ych  pó l, Rysunek jest ściśle sym e­
try c z n y  (względem obu osi i  środka 
sym e trii), w lęo po usta leniu m iejsca 
pola czarnego, od razu można w ry ­
sować trz y  jego sym etryczne odpo­
w ie d n ik i. (Za w y ją tk ie m  rzędów 
środkow ych).

przechowania p ien iędzy, 18. g ó ry  w  
a lryce  północnej, 21. do tkn ięc ie  p i ł ­
ka s ia tk i w  tenisie. 53. inacze j lecz. 
Poziomo: 1. skrzyżowane p rę ty  żelaz 
ne, 3. w inda, 6. zw ierzę domowe, S. 
powiedziała, 19. stan USA. 13. n io r- 
w iaątęk chem iczny. 13. państwo w  
E urop ie  i  A z ji, 14. pocieram y, 15. ro ­
ś lina wysokopienna, 17. samica łosia, 
17. m atka Zeusa, 20. Inaczej k u re k  
zdrobnia le 22. zw ierzę z rzędu canis, 
31. papuga, 25. hiszpańskie im ię  żeń­
skie, 20- p tak  b ło tny .

W  krzyżów kach tego ty p u  n ic  uży- 
w  sJę  *  ogóle słów  dw u lite row ych .

S kra jne  rzędy p ionow e sa zajęte 
przez poia czarne.

Znaczenie w yrazów . P ionow o: j .  
jednostka w agi kam ie n i szlachei- 
nych,. 2. inacze j bieg, np, spraw y, 3. 
niedobrze. 5. drew niane 'pokrycia 
dachu, 6. następstwo w in y , 7. n ie ­
m ieck i m in is te r uzb ro jen ia , 9. w spól­
ną nażwa dw uch kon tynen tów , 11. 
sługa rycerza, 15. przełęcz w  K a rp a ­
tach, 18. praca na ro li,  17. m iejsce

13. S ZAR AD A — L IS T  — 2 p k t.
(u ł. Kade)

„  . O byw atelu — P anie Redaktorze!
(Z ty tu łu  w yb ie rz  to, co odpowiada.)
W yobraź sobie, w  po łudn iow e j porze,
G dy do obiadu nam  ju ż  zam iar siadać, 
pu ka  listonosz. Z  D zień. Zach, polecona. 
P rzesyłka d la  m nie, Książka: „L u d z ie  stamtąd 

, r i eS a m oja p rzy je m n ie  zdziw iona.
(W książce doręczeń n iech podpisze pań to, 
G lędzi listonosz.) — W  pośród rozlicznego 
C zw arte-trzeciego bractw a ązaradziarzy,
Los padł i  na m nie. w ięc w łaśnie dla tego 
Ta niespodzianka, o ozem każdy m arzy — 
i a k „ £ łeI wsza‘ d ru ®a> zysk, a n ie  manko)
ze  P T  Redakcja m ia ła  Chojną rękę,
P iąte i  d rug ie  m i g ra tis  i fra nko  
Książkę, — w ięc składa za całość podziękę 

n iezm ie rn ie  rad — Kade.
14. LOGOGRYF P A L IN D R O M IC ZN Y  

— 8 p k t.
(uł. E. staszakówna)

W  m iejsce poniższych c y f r  w staw ić 
l i te ry  i  odczytać pionow o szereg pa- 
Undromów.

| 1 4 8 8 8 4 5 12 3 16 8 2 11 7 13
i 2 5 5 5 5 5 11 13 2 5 5 18 5 17 H  
i 3 1 7 9 10 3 11 12 14 9 11 3 12 1
! 12 11 11

2 5 5 5 5 5 5 — 2 5 5  17 13
-  5 17 13
1 4 6 8  0 4 -------  3 15 0 — 11 7 —

\ Następnie znaczenie ty ch  w yrazów  
wpisać w  poniższą fig u rę . L ite ry  po-

dane w  fig u rze  sa lite ra m i w łaśc iw y­
m i.

ni

O X X X o X X X X X X X o X lx
X Olo Y Y 51xlo X X Y
T X 1 X D X 1 X A X 0 X X Ö X
X 1 X z X R X c X i X X «i X /V
X X X X X X X c X A X
X X X X X 0
X X X o X
X X X X
X X X X

X

I błąd przesuw am y te rm in  nadsyłania 
! rozw iązań I I  części K on ku rsu  o ty -  
! dzień, t. j .  do dnia 26 g rudn ia  b r.

Rozwiązanie zadań z Nr 47 
Świat i Życie

1. K rzyżów ka  szkieletowa.

Elegancja tanim Jkosztem

Świat się śmieje
W  EPOCE K R Y ZY S U  M IES ZK A N IO W E G O

Í I
• • •

L ite ry  oznaczone kó łka m i dadzą 
rozw iązanie.

Sprostowanie b łędu k liszy : w  
czw arte j ko lum n ie  zam iast Z w in n o  
bye a .

15. PKO — p k t. 8.
Pan Ign acy  oszczędza dla swych 

tro jga  dzieci uczęszczających do szko 
ły  w ie js k ie j. Każdego ro k u  odkłada 
on ty le  z ło tych , iie  w ynos i iloczyn 
w ieków  dzieci.

W  zeszłym ro ku  p. Ig n scy  oszczę­
d z ił zł 305,— I le  z łoży do K asy Osz­
czędności w  ty m  roku?

T e rm in  nadsyłania rozw iązań po­
wyższych zadań up ływ a  dn ia  8 stycz­
n ia  1948 r. Podanie w yrazó w  pomoc­
niczych obow iązuje. Rozwiązania 
pros im y nadsyłać na k a rtka ch  w y ­
m ia ru  k a r tk i pocztow ej A  8 (10,5x14,8 
cm).

Sprostowanie
Do k liszy  lo g o g ry fu  lite rack iego 

(N r 8) z części I I  n in ie jszego K ó n ku r 
su w k ra d ł się błąd. M ianow ic ie  w iersz 
s iódm y w in ie n  m leć 8 k ra te k , o 
w iersz ósmy 9 k ra te k . Ze względu na

2. Szarada — L is t. L istopadow e na­
s tro je .

3. L o g o g ry f: L is topad. W yrazy po­
mocnicze: l .  lagum ina, 2. m irabela , 
3. fes tiw a l, 4. ta r tyn ka , 5. ka r io lka , 6. 
pantopon, 7, barbakan, 8. w ie lb łąd .

Odpowiedzi redakcji
3. T u re k  pisze: „P o jęc ie  zw ierzę 

obejm uje w szystk ie  is to ty  żyw e od 
ameby aż do m a łp y . W szystk im i ty ­
m i is to tam i za jm u je  się zoologia A  
zatem P- O .M . ma ra c ję “ ! C hętn ie je j 
rac*» p rzyzna jem y, „s tu d e n to m  z 
G liw ic«  — serdecznie dz ięku jem y  za 
urozm aicenie życia w spom nien iam i z 
la t studenckich. W ykorzystać n ie  mo 
żerny, zachowam y w  p ryw a tn ych  
zbiorach. F. A ntoś — ro b im y  wszyst­
ko, co m ożliwe, b y  iść w  m yś l pań­
sk ich  in te n c ji. Chodzi nam przede 
w szystkim , by  „uczyć  — baw iąc“ . 
E. P arn icka  — rozw iązań „G w ia zd y " 
jes t bardzo w ie le : W  zadaniu N r. 8 
odpow iednie zdanie w inno  brzm ieć 
„k ą p ie  się“ , a n ie  „ką p ię  s ię ". Z a li­
czy liśm y to zdanie tym , k tó rz y  na­
desła li co n a jm n ie j 29 nazw zw ierząt, 
n ie  zważając na to. czy zgadzały się 
z rozw iązaniem  podanym  przez auto­
ra. M . Juroszek — o trzym a ł pan na­
grodę au torską za zadanie „M ą d ry  
pastuch". P a trz  N r. 42 „Ś w ia t i  Ż y - 
c ie ". S. Jaros ińsk i — dz ięku jem y  za 
słowa współczucia, a lbow iem  spraw ­
dzanie po linom ów  om al n ie  zakoń­
czyło się ka tastro fą ... rodz inną re ­
daktora. zioną groz iła  rozwodem , W. 
N o w ick i — dz ięku jem y za słuszne 
uwagi, n ieste ty  n ie  w szystko je s t w  
naszej m ocy. ES SE — doskonałe za­
danie, ale p ros im y przerob ić  od razu 
na teks t po lsk i. W o lim y  n ie  w y w o ły ­
wać gn iew u C zy te ln ikó w  łaciną . Z. 
C zap lick i — z powodu „p y ty js k ie g o “  
okreś len ia  „ lo g o g ry fu  -  k rz y ż ó w k i“  
za licza liśm y Ją gdy nadesłane b y ły  
dobre słowa pomocnicze. M . F iisow - 
ska — w  23 lite rze  m y li się pani, 
uw ażając ją  za q. Poza tym  opuszcza 
pan i y , ż, ź. Razem li te r  jes t 82. a 
num er Sąezewskłcgo — 143.

N a jsk rom n ie js ia  nawet Kliknie, 
ozdobiona m a łym , estetycznym i 
co najważniejsze —  nie Szablono­
w ym  drobiazgiem  kraw ieckim ,
nabiera od razu szyku i  elegancji. 
Ozdobą taką, nie kosztowną, a 
wym agającą ty lk o  trochę in d y w i­
dua lne j pomysłowości, będą guzi­
k i i  m onogram y.

N i  efektowne i  nie s tandarto­
we g u z ik i zużytkować można zwy 
czajny sznurek, o w in ię ty  ko lo ro ­
wą w łóczką, lu b  w ykonać je  z ru ­
lonu, uszytego z resztek m a te ria ­
łu, upiętego w  kszta łtną form ę 
guzika.

N iem n ie j piękne m onogram y 
rów nież wykonane być mogą z® 
sznurków  i  ru lonów , połączeń od­
m iennego m ateria łu , sznurków i 
ru lonów , lu b  wypchane w  m ate­
ria le  w a tą  z lew e j strónj'.

W zory tak ich  guzików  i  mono­
gram ów, p ro jek tow anych  przez 
uczennice P aństw ow ej Szkoły 
Przem ysłowej Żeńskie j w  K a to ­
wicach, p rzedstaw ia ją  reproduko­
wane rysunk i.

Opierając się na przedstaw io­
nych pro jektach sp ró bu jm y  i  my 
same skomponować do naszych

1 sukienek odpowiednie ozdoby. 
K to  w ie , może będą ciekawsze 
jak  w zo ry  tu  reprodukowane.

Dwa modele skrom nych sukienek  
ozdobionych guz ikam i i  m onogra­

mem

W zory m onogram ów w ypychanych watą, w ykonanych ze sznur­
ków  i  ru lonów  oraz połączeń odmiennego m a te ria łu  i  ru lonów

Różne rodzaje guzików, ręcznie w ykonanych z m a te ria łu  i  s z n u r ­
ka, resztek zamszowej s k ó rk i i  ko rka  oraz w ie loba rw nych  ru lonów

Nowe metody leczenia kokluszu
—  Pańska córka j  ja  postano w iliś m y  aię pobrać. K iedy pan 

Samierza opróżnić dla nas mieszkanie?
(„Sałute")

W  RESTA U R A C JI

'— W następnym zaś akcie na. 
•tępuje fin a ł, który nosi tytu ł: 
»Gdy liście opadają . . . “

(„1000 Jokes“ )

—  Dostanie pan jako resztę 13 
szylingów , . .  Czy pan przypad. 
kiom nie jest przesądny?

(„S aturday E ven ing Povst“ )

W  S K L E P IE

—  Chcesz się trochę pośmiać7 Tylko poczekaj, Jak Ja naprtód  
Łcanę obsługiwać klientkę która orzyszła ostatnia . .

(„C o llie r ’s“ )

Rewelacją francuskiego iw ia ta  
lekarskiego je s t ogłoszona ostatnio  
praca m łodego uczonego, na tem at 
m etod leczenia kokluszu, szcze­
góln ie niebezpiecznego dla  n iem o­
w lą t w  p ierw szym  roku  życia.

Nader szkod liw e dzia łan ie  ko ­
kluszu zarówno na płuca, ja k  i  
pośrednio na serce, jes t ogólnie  
znane. Jak dotąd, zaleca li lekarze  
jedyn ie  zastrzyk i, zm ianę pow ie­
trza, przebyw anie na słońcu oraz 
naśw ie tlan ia  p rom ien iam i u ltra ­
fio le to w ym i. Bolesny kaszel, po- 
łączony z charakterystycznym  
św istem  trw a ł, p rzy  no rm alnym  
przebiegu choroby, od jednego do 
dwóch m iesięcy. N ie rzadk ie  b y ły  
jednak  w y p a d k i przeciągania się 
choroby przez dłuższy okres cza­
su. N ow y sposób leczenia k o k lu ­
szu p rzy  pomocy rozrzedzonego 
pow ie trza, p ra k tyko w a n y  obecnie 
z poicodzeniem w  k ilk u  k lin ik a c h  
paryskich , usuwa chorobę często­
kroć w  ciągu je dn e j godziny.

Na pom ysł stosowania rozrze­
dzonego pow ie trza  p rzy  leczeniu 
kokluszu w pad ł m ło dy  f iz y k  f ra n ­
cuski, d r  M ax  R ichou, p racu jący  
w  czasie osta tn ie j w o jn y  w  cen­
tra ln y m  in s ty tu c ie ' d la  dośw iad­
czeń bio logicznych francuskiego  
m in is te rs tw a  lo tn ic tw a . S tud iu jąc  
s k u tk i oddzia ływ an ia  rozrzedzo­
nego pow ie trza  na organizm  ludz­
k i, R ichou s tw ie rd z ił w  czasie k i l ­
ku  lo tów , dokonanych na w ysoko- j 
ści około 4.000 m etrów , że do leg li­
wości towarzyszących m u astm a­
tykó w  ustępow ały w  znacznym  
stopniu. Następne lo ty , dokonane 
z dziećm i cho ru jącym i na koklusz, 
da ły  nadspodziewane rezu lta ty . 
Richou p rzys tą p ił do budow y spe­
c ja ln ie  skonstruow anych kom ór, 
w  k tó rych  można było  stopniowo  
rozrzedzać pow ie trze. Z  2.000 dzie­
ci, k tó re  poddano leczeniu, około  
20 proc. w yzd row ia ło  na tychm iast 
po jednorazow ym  pobycie w  ko­
morze, dalsze zaś 70 proc. po u -  
p ływ ie  tygodnia. Najlepsze w y n i­
k i  osiągnął uczony fra n c u s k i z 
dziećm i, przechodzącym i drug ie  
stad ium  choroby, odznaczające się 
gw a łto w n ym i napadam i ksztuśco- 
wego kaszlu i  w ym io tam i. K ilk a  
zadziw ia jąco dobrych rezu lta tów  
uzyskano rów n ież z dziećm i, k tó re  
m ia ły  koklusz p rzew lek ły , t rw a ­
jący  szereg m iesięcy.

Zarów no Richou, ja k  i  pa rysk i 
św ia t le ka rsk i sto ją  wobec zagad­
k i, gdyż ja k  dotąd nie  um ie ją  
w ytłum aczyć w  ja k i  sposób roz­
rzedzone pow ie trze przyczyn ia się 
do usunięcia kokluszu. D la  dzie­
sią tek tysięcy m atek, k tó rych  
dzieci c ie rp ią  na koklusz, docho­
dzenia naukowe w  tym  względzie  
są problem em  m ało ważnym . D e­

cydu jącym  jest fa k t, że odkryc ie  
Richou przyczyn iło  się do zw a l­
czenia jednego z na jw iększych  
w rogów  dzia tw y.

Sądząc po dotychczasowych w y ­
n ikach doświadczeń, niedaleką  
zdaje się być chw ila , gdy wszyst­
k ie  k l in ik i  dziecięce zaopatrzone 
będą w  kom ory w yna lazku  dr. 
Richou, „Picture Post“ (K)

Przeczytajcie dzieciom...
W ŁADYSŁAW A PASZKOWSKA

W  W aniliowym mieście
Na ulicy Biszkoptowej 
w  Waniliowym mieście, 
stoją domy budowane —  
całe w  kruchym cieście!
Na tej drugiej, Cukierkowej, 
jest dworzec z pomadek!
A na trzeciej, na Tortowej, 
radio z czekoladek!
Po ulicach pędzą auta 
z karmelków i z cukru!
Nawet szkołę zbudowano 
z piernika i z lukru!

W  kałamarzach tam miód płynie . . .  
ławki są z p iern ika. . .
W  czarodziejskiej tej krainie 
radość cię przenika1

Chcielibyście tam pojechać?
Ach, jak błyszczą oczy!
Poczekajcie moi mili, 
gdy się tylko zmroczy.

Gdy na niebie złota gwiazdka 
mrugnie i zaświeci, 
gdy w  łóżeczkach zasną wszystkie 
grzeczne, dobre dzieci!

Adwentowe
zwyczaje

Adw ent, z łacińskiego „adven* 
tus“, oznacza w  tłum aczeniu na 
język polski przyjście, czyli Na­
rodzenie Chrystusa Pana. Adwent 
poprzedza Boże Narodzenie i trw a  
cztery tygodnie, przedstaw iając, 
nam 4000 lat, przez które ludz­
kość oczekiwała przyjścia Zbaw i­
ciela.

Nabożeństwa roratne, odprawia­
ne przez cały okres adwentu, m a­
ją  w  Polsce od dawna ustaloną 
tradycję. Solenne roraty, wprowa 
dził dla w iększej chw ały N a j­
świętszej M a rii Panny, książę 
krakow ski, Bolesław W stydliw y, 
n a  prośbę swej żony Kunegundy.

Królow ie polscy obchodzili ro­
raty z w ie lką czcią. Zygm unt I  
i Anna Jagiellonka zostaw ili bo­
gatą fundację dla kaplicy Zyg- 
m untowskiej, w  katedrze na W a­
welu, z obowiązkiem , aby codzień 
w adwencie śpiewano mszę ro- 
ratną. W  tym  celu założono na­
w et kapelę roratystów, która w y­
konywała codziennie, w  czasie 
mszy św. w  te j kaplicy utwory 
kościelne. Zw yczaj ten trw a ł peł­
ne ćwierćtysiąclecia.

„Na ołtarzu w  czasie mszy św. 
roratnej siedem świec się paliło. 
Siedem stanów w  Polsce przed­
staw iały one. Pierwszą świecę sta­
w ia ł kró l na najwyższym  lich ta­
rzu, drugą p ra ła t w  im ieniu du­
chowieństwa, trzecią senator, 
czw artą ziem ianin, p iątą rycerz, 
szóstą mieszczanin, siódmą oracz.«

W  zw iązku z adwentem w  róż­
nych dzielnicach Polski powsta­
w ały też liczne przepowiednie ’ 

ciekawe przysłowia ludowe.
„Gdy w  adwencie sadź na drze­

wie się pokazuje, rok urodzajny 
nam zw iastuje." —• „Co zamo­
czysz w  adwencie, tego nie dobę- 
dziesz po święcie.“ —  „K to się 
zaleca w  adwentu. ten będzie m iał 
żonę na święta.“

N a Mazowszu i  Podlasiu u trzy­
m ywał się znowu zw yczaj, że ra ­
no i w ieczorem  grano na ligaw - 
kach tony proste, m elodyjne. W  
Innych jeszcze regionach lud za* 
chowując posty, szedł w  adwen­
cie do spowiedzi, a m uzyka f 
śpiew m ilk ły  zupełnie.

W ł Kołodziejski
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I r ó  fo p r z y  ¡ e m n ą g l

G dy nieraz idz iem y u licą, zatop ien i w rozm yślaniach o 
swych sprawach, nagle spostrzegamy w łasną tw arz , odbitą 
w  szybie w ystaw ow e j. M im o w o li przyg lądam y się sobie, zdz i­
w ie n i u jrzan ym  obrazem. Dlaczego, jesteśm y p rzyga rb ien i; 
dlaczego m am y tak ie  zatroskane oblicze? O druchowo p ro s tu ­
je m y  się, odrzucam y w  ty ł  głowę, uśm iecham y się do siebie 
samych. I  od razu tw arz  nasza staje się ja k b y  młodsza, p ięk ­
niejsza, uśmiech rozjaśn ia ją , ja k  p rom ień  słońca.

W yraz tw a rzy  może stać się przyzw yczajeniem . Twarze  
„n a b ie ra ją “  z czasem pewnego w yrazu, zdradzają nas ponie­
kąd. C harakte r, usposobienie, m yś li m n ie j lub  w ięce j w y ra ­
ziście o d b ija ją  się na naszym obliczu. N ie zastanaw iam y się 
nad tym  i  n ie  zda jem y sobie spraw y ze szkód, ja k ie  może 
nam  w yrządz ić  w  życ iu  „ n iedobry “  w yraz  tw arzy.

D y re k to r przedsiębiorstwa, angażując pracow nika , będzie 
zawsze w o la ł takiego, k tó ry  m a pogodną tw arz  i  szczere spo j­
rzenie. N ie jeden m ło dy  człow iek u legnie czarow i uśmiechu 
obo ję tne j m u przedtem  dziew czyny. W o lim y wesołych tow a­
rzyszy od tak ich , k tó rzy  obnoszą po świecie znudzoną m inę  
i  d rw ią cy  uśmieszek.

N ie  możemy przekszta łc ić naszych rysów , lecz możemy je  
naśw ie tlić  p ięknem  duchowym  i  za le tam i naszego charakteru . 
Osoba brzydka  może się podobać i  wzbudzić gorące uczucie 
—  osoba o n ie m iły m  w yraz ie  tw a rzy  odtrącą od siebie wszyst­
k ich .

N ie  poddaw a jm y się troskom  i  z łym  uczuciom. Zasypiając 
s ta ra jm y się m yśleć o rzeczach p ięknych  i  p rzy jem nych  
Wówczas uśniem y uśm iechnięci, a rysy  nasze p rzyb io rą  wyraz  
spokoju i  pogody. O bse rw u jm y siebie — czy nie  m am y jak ichś  
b rzydk ich  przyzw yczajeń, czy się n ie  garb im y, czy n ie  rob im y  
p rzyk rych  grym asów, czy n ie  m arszczym y czoła? T rzym a jm y  
się prosto, uśm iecha jm y się chętnie, rozśw ie tlm y oczy isk ie rką  
dobroci. S tan iem y się p ię k n ie js i i  m ils i d la  innych . O pr. i. s.

Prace wykopaliskowe objęły znaczną połać miasta

Porrroeja —  ta  jedno z trzech 
m iast, k tó re  bezmała dwa tysiące 
ia i tem a przeżyty tę samą grozę, 

i eo H irosz im a w  dzień w y  bu eh u 
| bom by atom owej. Co praw da 
i trw a ło  to znacznie d łużej, bo parę 
dn i, n je  siniej w  tym  k ró tk im  cza­
sie trzy  duże, tętniące życiem 
m iasta przesta ły istnieć i  nawet 
ślad po n ich zaginął.

I W ybuch W ezuwiusza w  ro ku  79, 
b y ł jedną z na jw iększych ka ta ­
s tro f tego rodzaju. W  czasie w y ­
buchu w y lec ia ł w  pow ie trze do­
tychczasowy stożek w u lkan u  a 

' pow sta ł obok now y k ra te r. W  c ią­
gu k ilk u  dn i m ilio n y  ton popiołu, 
kam ien i, n ieraz o lb rzym ich  g ła ­
zów, zasypywały m iasta, położone 
u stóp w u lkanu . Pompei« j są­
siednie m iasta Stabiae i  H e rcu - 
lanum  zostały pokry te  siedm io­
m etrow ą w a rs tw ą  pop io łu  a na­
stępnie w a rs tw ą  law y.

Bogate, b lisko  30-tysięczne m ia ­
sto, zn ik ło  z pow ie rzchn i ziemi. 
W u lkan iczny popió ł zakonserwo­
w a ł wszystko doskonale. Dzięki 
tem u zachowało się do naszych 
czasów m iasto sprzed dwóch ty ­
sięcy la t  w  tym  stanie, w  ja k im  
by ło  w  te dn i grozy. D a ło  to n ie ­
oceniony m a te ria ł uczonym. Do­

zwalając na dokładne poznani« 
try b u  życia i  zw yczajów  Rzym ian 
w  tym  okresie.

Zachowały się św iątyn ie , tea try  
i  łaźnie, całe urządzenia m ieszkań, 
w in ia rn i, kan to rów  bankiersk ich  
i  sklepów. Pozostały m ozaiki, m a­
low id ła , a nawet ag itacyjne na­
pisy na ścianach domów, zachwa­
la jące kandydatów  do m ających 
się odbyć w yborów  do rady m ie j­
sk ie j Pop ió ł z m u m if ik w J  nawet 
k ilku n a s tu  m ieszkańców, k tórzy  
nie zdo ła li u jść zagładzie.

Rozpoczęte w  1748 roku  prace 
w ykopa liskow e ob ję ły  s/s m iasta, 
reszta czeka na odkopanie.

W ojna ostatn ia, niszcząc w ie le  
zabytków  o nieocenionej w artośc i 
h is to ryczne j i  artystyczne j, nie o- 

! szczędziła i  Pompei. Rozrzutn i 
' A m erykan ie  poczęstowali ją  paru 
| bombami, lo tn iczym i, a następnie, 
po zajęciu obszaru Za tok i Neapo- 
lita ń sk ie j, z dziecinnym  zsm iio- 
w an iem  do wszelkiego rodzaju 
pam iątek, w y d łu b y w a li kam yk i 
z bezcennych m ozaik, żeby móc 

1 po powrocie pokazać je swym 
na jb liższym  na dowód, że by li 
i  w  Pompei.

Zdjęcia i  tekst: T . Szumański

i k « | d k  f n i o a u i u t o r a

Fotografujemy w domu

H H p■PM
„P o rtre t chłopca", i N iiro fo tk a  
500 W. 1 m leczna 150 W. H ekto r 
f  13,5 F  4,5 Isopan F 17 D in , 1 sek.

K ró tk ie , g rudn io w e  dn i. p o k ry te  
szarą kopułą  zachm urzonego nieba, 
w cale nie zachęcają do zd jęć na w o l 
hym  pow ie trzu . N ie  na leży się tym  
jednak prze jm ow ać — fo tog ra fow ać 
przecież można rów n ież  i  w  dom u i 
to bez żadnych specja lnych  urządzeń. 
Do celu tego zupe łn ie  w ys ta rczy  nam 
pokó j posiadający 2 okna, n a jle p ie j 
w  dw u s tyka ją cych  się ze sobą ścia­
nam i. Jedno okno s łuży nam  za g łów  
ne źród ło  św ia tła , d rug ie  zaś do roz­
jaśn ien ia  c ien i, p rzy  czym  stopień 
natężenia św ia tła  re gu lu je m y, zbliża­
jąc lu b  oddala jąc nasz model od o- 
kień.

N a jw ażn ie jsze  wiadomości technicz 
ne. odnoszące się do fo to g ra fii po rtre  
to w e j o m ó w iliśm y  ju ż  w  dw u poprz^d 
n ich kącikach , nie będziemy w iec do 
n ich  powracać. Należy tu  jedyn ie  
nadm ien ić, że zdjęcia we w nętrzach 
ro b im y  przeważnie ze s ta tyw u , a m i­
gawkę w yzw a lam y p rzy  pom ocy wę­
żyka. N ie  stosując się do tego, o trz y ­
m am y większość zdjęć poruszonych.

N ajczęście j pope łn ianym  błędem 
jest zbytn ie  p rzyb liżen ie  p o rtre to w a ­
nej osoby do okna. O trzym u jem y 
przez to  _ w praw dzie  in tensyw n ie jsze  
ośw ietlenie przez co uzysku je m y ra­
żące kon tras ty . A w ięc raczej da le j 
cfd okna, choćby trzeba b y ło  w skutek 
tego d łuże j naśw ie tlać.

G dy m am y do dyspozyc ji ty lk o  ied 
no okno, roz jaśn iam y zby t ciemne 
pa rtie  tw a rzy  p rzy  pom ocy ekranu.

A p a ra t us taw iam y w  rogu. m iędzy 
oknam i, s tara jąc się ażeby o b ie k tyw  
nie obe jm ow a ł okna. U w idoczn i się bo 
w iem  ono na zd jęc iu  w  fo rm ie  iasnei 
p lam y, odw racające j uwagę od po r­
tre tu . Z tych  sam ych względów  u n i­
kam y błyszczących k lam ek, luster 
czy obrazów. Regułą jest tło  spoko j­
ne, jednak zdecydowanie odbija jące 
od osoby p o rtre tow ane j, a w ięc jaś­
niejsze lub  ciem niejsze.

P rzy  usta lan iu  czasu naśw ie tlen ia  
pomoże św ia tłom ie rz  e lek tryczny , któ 
ry  w skazuje  jednak raczej za k ró tk i 
czas ekspozycji. Bardzo ogóln ie moż­
na powiedzieć że w  jasnym  pokoju , 
p rzy  f ilm ie  panchrom atyczn . .17 D IN .
I przys łon ie  4,5 czas naśw ie tlan ia  w y ­
nosi zimą oko ło 1 sekundy.

G dy św ia tło  dzienne jest n ie w ys ta r­
czające, możemy pomóc sobie żarów ­
ką. należy p rzy  ty m  jednak pam ię­
tać, że część tw a rzy  w inna  być >aś- 
nieisza, a część ciem nie jsza. W prze­
c iw n y m  razie o trzym am y zdjęcie pła­
skie pozbaw ione p la s tyk i i n iee fek­
towne.

Osobny rozdzia ł stanow ią zdjęcia 
po rtre tow e  p rzy  św ie tle  sztucznym, 
ale o ty m  następnym  razem.

U  ¿ccłin iczM W ^B§ r e i » o l n c | i

Szklane miasta
niedalekiej przyszłości

Szkło znane ju ż  jes t ludzkości 
od 5000 la t.. B y ł to p ierw szy m a­
te ria ł, k tó ry  człow iek nauczył się 
sztucznie w ytw arzać. I  od 5000 
la t w iąże się ze szkłem n ieroz łą . 
czone pojęcie kruchości i  ła m li­
wości.

k tó rym  będziemy się posługiwać 
szk lanym i m ło tam i, s iekieram i, 
nożami, obcęgami, p ila m i; w  k tó ­
rym  budować będziemy domy, a 
nawet całe m iasta ze szkła.

Prace badawcze i  eksperym en­
ty, dokonywane w  szeregu k ra -

§ u v .

Racjonowanie żywności i  b rak tłuszczów to prob lem y, k tó ­
re tow arzyszy ły  ju ż  R ew o luc ji F rancuskie j. Rządy re w o lu ­
cy jne ra d z iły  sobie z ty m i ob jaw am i ja k  m ogły, ucieka jąc  
się ao rozm aitych środków, n ie  zawsze skutecznych, pom im o  
srog-tego ustawodawstwa i  potężnego apara tu po licyjnego, 
w  jednym  z departam entów pó łnocnej F ra n c ji został w ydany  
; ekret, mocą którego gm ina S eranu illie rs : „z  powodu prze­
jaw ian ia  oporu p rzy  dokonyw an iu  re k w iz y c ji żywności ma 
Mstac ca łkow ic ie  spalona i  obrócona w  popió ł, ja ko  niegodna 
talszego is tn ie n ia " . . . co zresztą n ie  zostało n igd y  wykonane.

Masło by ło  rów nież w  tym  czasie produktem .-rzadkim  i  n ie ­
słychanie kosztownym . Pobieranie nadm iernych cen było  ka ­
jane aresztem i  g rzyw nam i p ien iężnym i. W  rezultacie masło 
-n ik ło  z ry n k u  i  by ło  sprzedawane potajem nie, po cenach 
m elókro tn ie  wyższych, n iż  usta lone urzędowo.

R~ąd m usia ł rac jonować w ydaw anie  masła i w  ogóle w sze l­
kich tłuszczów, a potem  i  ja j.  M iasta zostały podzielone na 
re jony, na czele k tó rych  s ta li komisarze, orzekajotcy o up rąw -  
■lieniach poszczególnych rodzin , k tó rzy■ w y d a w a li k a r tk i.  W 
Senlis zachow ały się dokum enty, w ed ług k tó rych  każdy m ie ­
szkaniec o trzym yw a ł na dekadę 6 ja j  i  ćw ia rtk ę  masła. W 
n iek tó rych  gm inach w ie js k ic h  w ładze w yd a w a ły  ubogim  
mieszkańcom, n ie  posiadającym  k rów , specjalne k w ity , 
upraw nia jące do pob ieran ia  określonego p rzyd z ia łu  masła od 
•nnych, zam ożniejszych gospodarzy.

W  arch iw ach sądu w  Doubs zna jdu je  się w y ro k  na n ie ­
jakiego D aw ida Pigueta, skazanego na 10 la t w ięz ien ia  za u s i­
łowanie przem ycenia  65 fu n tó w  m asła za granicę szwajcarską. 
Odebrane.masło zostało rozdzielone pom iędzy obyw ate li, k tó ­
rzy p rzyczyn ili się do u jęc ia  p rzem ytn ika .

Na p ro w in c ji grasow ały bandy, k tó re  rabow a ły  drób i  d o j­
ne k row y . Z  tego powodu m leko i  ja ja  stopniowo zn ika ły  
ca łkow ic ie  ze sklepów i  placów targowych. W  P aryżu hale 
już  o 9 rano b y ły  puste. T w o rzy ły  się d ług ie  o g o n k i'k o b ie t 
n ie jednokro tn ie  od pó łnocy w yczekujących na otrzym anie  
paru  ja j  lub od rob iny  tłuszczu. Również d ług ie  ogonki tw o ­
rz y ły  się p rzy  m leczarniach, wozach w ędrow nych m leczarzy, 
pm y czym kob ie ty  ciężarne i  obarczone m a łym i dziećm i m ia ły  
pierwszeństwo.

F rancuzi używ a ją  w ie le  o liw y , k tó re j także b rak ło . M y ­
ślano już  w tedy  o p roduktach  zastępczych i  próbowano w y ­
tłaczać o liw ę  z na jrozm aitszych roś lin  oleistych. P rzy urzę­
dach gm innych m agazynowano o liw ę , k tó ra  by ła  wydawana  
w  ściśle określonych ilościach, jedyn ie  na k a r tk i.  Ta k a rtk o ­
wa o liw a  była n ieraz je dyn ym  tłuszczem, gdyż trzoda ch lew ­
na uleg ła tak  w ie lk iem u  przetrzebien iu , że smalec i  na w s i 
b y ł rzadkością.

M arg a ryn y  jeszcze wówczas n ie  znano. Została ona w yn a ­
leziona dopiero w  roku  1869 przez n ie jak iego M ege-M ouries.

t ł.  i. s.

Najnowsze badania zapowiada, 
ją  początek techniczny re w o lu ­
c ji. S to im y na progu okresu, w

jó w  da ły wspaniałe rezu lta ty . Nie 
k tó rym  gatunkom  szkła nadano 
właściwości, ja k ie  przyzw yczai, 
liśm y się łączyć z pojęciem  „m e ­
ta l“ . K os tk i sześcienne, sporządzo 
ne z takiego szkła, ułożone na ko ­
wadle, n ie  kruszą się pod ude­
rzen iam i m ło ta ! Są jn ż  naczynia 
ze szkła, w  k tó rych  top ić można 
żelazo!

Uczeni radzieccy, współpracow 
n icy  in s ty tu tu  d la  badania szkła 
doszli do w niosku, że można w y. 
produkować ga tunk i szkła nie 
ustępujące w  niczym  sta li. P an­
cerz s ta low y zostałby zam ieniony

przez pancerz szklany, n ie  m n ie j 
t rw a ły  1 odporny.

S Z K LA N E  D O M Y  I  M IA S T A . . .

Od dawna ju ż  w iem y, że ja ­
kość szkła możemy podnieść, łą ­
cząc je  z in nym i m ateria łam i. Po 
czątek dało znane nam  ju ż  szkło, 
uzbrojone w  s ia tkę drucianą. N a . 
stępnie stworzono drogą kom bino 
c ii ze zw iązkam i w ęg low ym i — 
n ie łam liw e, trzyw arstw ow e szkło. 
Dalszy rozw ój doprow adził do w y 
naleziemia pewnego rodzaju „szklą  
nobetonu“ . Badania A . K . B u ro . 
wa w ykaza ły  przy tym , że ze sta li 
i szkła można stworzyć m ate ria ł 
budow lany, k tó ry  przewyższa w  
jakości stalobeton. W  w yn iku  
dalszych badań okazało się, że 
m ożliw y jest także w y ró b  ze spe­
c ja lnych  gatunków  n ite k  szk la­
nych belek i p ły t  stosowanych w  
budow nictw ie . ,

P rodukc ja  tak ich  n ite k  szklą , 
nych tw o rzy  nową dziedzinę ba­
dań. R ozw inęły się p rzy  tym  trzy  
m etody: pierwsza polega na tym , 
że w łókna  szklane ściąga się z 
rozpalonych sztab i  n a w ija  na 
obracający się wciąż bęben; d ru ­
ga polega na w y tw a rzan iu  lekko 
sfa lowanych w łók ie n  szklanych, 
przez w ykorzystan ie  odśrodkowej 
s iły  szybko obracającego się k rą ­
żka. Trzecia metoda okazała się 
najlepszą. D zięk i n ie j można w y . 
tw arzać najdoskonalsze w łókna  
szklane o 0,002— 0.008 mm. śred­
nicy. W  piecu e lektrycznym  top i 
się szkło w  tem peraturze 1600°. 
Następnie wypuszcza się je  przez 
bardzo wąskie o tw o ry  z p la tyny. 
T u  podchw ytu je  je  s trum ień w y . 
soko sprężonej pary lu b  rozgrza­
nego pow ietrza, k tó ry  w yciąga je 
w  coraz dłuższe i cieńsze n ic i.

K am ień szklany jest ty lk o  
skrom nym  początkiem  ras losowa 
nia  szkła w  budow nictw ie . Dom 
szklany, w ykonany ca łkow ic ie  ze 
szkła, jest zagadnieniem n a jb liż . 
szej przyszłości. S tworzono dla 

określonych pomieszczeń w  tych 
domach szyby, k tó re  by przepusz 
czały u ltra fio le to w e  prom tónie 
słoneczne, a tym  samym nie do­
puszczały podczerwonych p ro ­
m ieni 'cieplnych.

K O M B IN A C J A  S Z K Ł A  i  . . .
P O W IE TR ZA

Inną  dziedzinę tw orzą szkła, 
świecące w  ciemności. Świecące, 
szklane stopnie schodów, ba łustra 
dv. k la m k i u d rzw i, ba, całe ścia­
ny znajdą zastosowanie w  p rzy ­
szłe j technice budow lane j.

Są też sprężyny szklane, k tó re  
w  w ie lu  w ypadkach z powodze­
niem  zastępują sprężyny m eta­
lowe.

N iezm iern ie  ciekawą dziedzinę 
stanow i t. zw. „p ien iste  szkło“ . 
Jest ono kom binacją  szkła i po­
w ie trza  Pow ietrze działa tu  po ­
dobnie. ja k  drożdże w  cieście. 
Szkło pęcznieje i staje się tak  lek 
kie. że p ływa, ja k  korek po w o . 
dzie.

Stare, znane już  od 5000 la t 
szkło jest w ięc m ateria łem  p rzy ­
szłości. (API)

Pomniki katany 
wydnrle lawie

Piękny fragment odkopanej Pompei. Na pierwszym planie doskonal•  
zachowana antyczna rzeźba.

Widok ogólny Pompei na tle Wezuwiusza.
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